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Telegraficzne wiadomości.
P a r y  z’, 11. Czerwca. — Dzisiejszy M o n i t o r  donosi, ze cesarz przybył 

do Nantes, gdzie wody ju ż  opadają, tudzież, źe papież przesłał 13 ,(JUD Ir. na
powodzią dotkniętych. . , . , . . .

L o n d y n ,  11. Czerwca.— W edług oświadczenia lorda Clarendona w izbie 
wyższej, nadeszły listy z W asyngtonu z d. 27. Maja. W edług nich Crara- 
pton nie otrzym ał jeszcze w tym dniu zawiadomienia, iż mu będą doręczone
paszporta. . i, . .,

D r e z n o ,  1‘2. Czerwca. —  D r e s d n e r  J o u r n a l  donosi, ze dzis przy­
byli tu  baron Bourquency i Aali basza z Paryża, źc pierwszy zabawi tu przez 
dni kilka, ostatni zaś w południe dalej wyjechał do Wiednia.

L o n d y n ,  12. Czerwca.— T i m e s  uważa dymisyą Crainptona za pewną, 
ale równocześnie pełnomocnika Stanów Zjednoczonych w Londynie Dallasa za 
upoważnionego, do załatwienia nieporozumień pod względem Ameryki central­
nej, a w razie potrzeby ugodzenia się o pośrednika polubownego między stro­
nam i.

B e r l i n ,  13. Czerwca. —  Najj. cesarz Aleksander 11 przyjął w d. 30. Maja 
r. b. z rąk Najj. króla wielki krzyż kom turowy z łańcuchem orderu najdostoj­
niejszego orderu domowego Hohenzollerów.

Be r l i n ,  12. Czerwca.— Najj. cesarzowa rosyjska-matka w/judzie^w nad­
chodzącą sobotę przed południem do W eimaru i ztamtąd niebawem dalej poje- 
dzie do Sztutgardu. Uroczystości wszelkiego rodzaju zakazane.

—  F r a n k f u r c k i  J o u r n a l  pisze z nad D unaju, że znakomitsza czeska 
szlachta zgromadziła się na wsi u hr. W . i radziła nad adresem do cesarza, 
ażeby przywrócił stanową ustawę z uwzględnieniem obecnych stosunków 
i rozszerzeniem organizacyi stanowej. Za powód tej narady szlachty czeskiej 
podają, że od rządu miał w yjść podobny projekt stanow y, ale bardzo ograni­
czający działalność stanów i dozwalający tylko głos doradzczy.

B e r l i n ,  12 Czerwca. — W  czasie przedmarcowych jeszcze stosunków 
zawiązało się w  Berlinie towarzystwo centralne ku pomocy klass roboczych, 
i liczyło w gronie swojem najznakomitszych mężów. Dziś to towarzystwo ze­
szczuplało do małej liczby osób, którzy z energią i w ytrw ałością, w skromnem 
kółku zajmują się losem robotników. W ydało właśnie trzeci poszyt drugiego 
Tomu swoich rozpraw, z których mianowicie pierw sza, przez E. G. Kriesa, 
traktująca o robotnikach miejskich zasługuje na uw,agę. A utor tw ierdzi, że 
proletaryat nie jest wyłącznie skutkiem rozszerzonego przem ysłu, ale się za­
gnieżdża i po wsiach pomiędzy ludem roboczym, który nie zostaje w służbie 
panów, ale z wolnego zarobku żyje: ze stan taki pomnaża samo prawodastwo 
rolnicze, wypływające z nieznajomości stosunków ludu wiejskiego, Już da­
wniej tę sarnę materyę traktował Robertus w iiście otwartym do Kirchmana, 
który zubożenie ludu roboczego po wsiach przypisywał płacy, zostającej 
w niestosunku do cen zbożowych i drogości czasu.

M&osytt.
ł e t e r s b u r g ,  4. Czerwca. — Zajmują się tu zebraniem w jedng K sięgę  

wszystkich ukazów w  sprawach cywilnych w ydanych, z oznaczeniem tych, 
które się między sobą nie zgadzają. Wiadomo bowiem, źe w Rosyi w jednej 
materyi często sprzeczne istniały postanowienia, które utrudniały nader zała­
twienie spraw  cyw ilnych, zwłaszcza ke wyszłe później ukazy nie znosiły da­
wniejszych. Rząd zamierza wyświecić ten ckaos, i wyrzec stanowczo, które 
ukazy w  razach sprzeczności mają mieć moc obowięzującą. Zniesione ukazy 
będą tylko niejako świadkami niememi wyobrażeń czasu, azatera zejdą do po­
mników odległej przeszłości. Praca ta tak jest mozolną, iż nie tak prędko 
spodziewać się jej można. — Ustawy kryminalne, jak wiadomo, ustalone zo­
stały.

W'rancyu.
P a r y ż ,  9. Czerwca. —  Cesarz wszelkiemi sposobami stara się okazać swą 

życzliwość, swe wyłączne starania o byt i pomyślność ludu. I tak po­
wróciwszy z departamentów, które przez powódź ucierpiały, zamierzał sumy 
przeznaczone na uroczystość chrztu cesarzewicza obrócić na wsparcie nieszczę­
śliwych, powodzią dotkniętych. Musiał atoli od tej myśli odstąpić, zw aży­
wszy, źe zanadto ju ż  były roboty w tej mierze posunięte, niedozwalające ża­
dnej zmiany.

— W czoraj przybyła królowa wdowa duńska przyjmowana od cesarza 
przy kolei żelaźnej.

—  I rzeka Garona rozlała się szerokiern korytem na rozlegle pola i niejednę 
szkodę zrządziła.

— Do W arszaw y na konsula jeneralnego przeznaczony je st pan de Segur.
— Biskup orleański, bawiący od 10 dni w Anuecy w Sawonii, dla pora­

towanie zdrowia posłał swemu wikaremu 6000 fr. na nieszczęśliwych po­
wodzią dotkniętych, z poleceniem umieszczenia tylu tych nieszczęśliwych 
w swym pałacu, ilu tylko pomieścić można.

— Cesarz udał się dziś do Angers i Nantes, które równie ucierpiały przez 
pow ódź, jak i okolice południowe. Wiadomości z Angers są nader zasmuca­
jące, kopalnie łupku w Trelarze zalane zostały. Wszelkie usiłowania ochronienia 
ich od wody, były nadaremne. W idok był okropny, jak srożący, dziki prąd 
ostatnieniszczączapory wylał sięz niezmiernym łoskotem w głębiny kopalni. Kilka 
chwil wystarczyło do zalania wodą głębokości 200 stóp wynoszącej i zniszcze­
nia tego pięknego dzieła. Ziemia drżała jakoby dotknięta wstrząśnieniem gw ał­
townym. W szyscy widzowie rozpierzchli się, bo byłoby dzieciństwem żyw io­
łowi rozchiikanemu dłużej się chcieć opierać. 15,000 robotników jest bez 
schronienia i chleba. Trelaza i okolice są pod wodą aż do wysokości piewszego 
piętra. .

— Rząd francuski zbliży! się bardziej do hiszpańskiego, co przypisują za­
machom karlistyeznym.

— P a t r i e  występuje znowu za połączeniem Mołdawi z W ołoszczyzną. 
C o n s t i t u t i o n n e l  poświęca także temu przedmiotowi swoją uwagę, i twierdzi 
z największą pewnością, źe A ustryacy kraje te zajmować będą aż do ustalenia 
granic Bessarabii. T-wierdzi on takżcy źe pozwolono Prusom na własne żąda­
nie ze swego ramienia wTysłać członka do komisyi europejskiej, mającej zając 
się w Bukareszcie organizacyą Księstw, jednak pod tym wyraźnem zastrzeże­
niem , że i Sardynia równe otrzyma prawo.

S t r a z b u r g ,  8. Czerwca. — W czoraj i dziś wkroczył 31 pułk piechoty 
wracający z Krymu.  Przyjęto ich tak jak  zasłużyli. Jak bardzo pułk ten 
wycierpiał w wojnie, pokazuje się ztąd , że tylko j  część pierwotnego pułku 
wróciła. — Z południowych części Fraucyi nadchodzące wiadomości są zaspa­
kajające. W  wielu okolicach sądzą, że jeszcze ocalą część żniwa, które miano 
za stracone. Piękne, trw ałość rokujące powietrze, sprawiło źe ceny zbóż 
spadły. W  całej Elzacyi zboża pięknie stoją. W  niektórych miejscach 
wino wcale nie ucierpiało.

(Kor. Cz.) P a r y ż ,  1. Czerwca. — Pewien znany nasz poeta mówiąc 
o Litwie, powiada że gdy się tarn pan zdarzy to pan sobie jak  Radziwiłł. 
Otóż takim Radziwiłłem w rodzinie narodów europejskich, a więcej powiem 
całego świata jest Francya. Anglicy pochwyciwszy myśl w ystaw y powsze­
chnej od niedołężnych rządców Rzeczypospolitej 1848. roku, wykonali ją  jako 
spekulanci i zarobili na niej. Francya w roku zeszłym wydała kilkanaście mi­
lionów nie dbając o żadne zyski, a dziś znowu gdy przyszła jej fantazya obej­
rzeć z bliska wszystkie rassy zwierząt namnożonych po całej Europie, własnym 
kosztem sprowadza je  do Paryża i za kilkanaście dni ich przeglądu płaci pół­
tora miliona. Szalona, powie niejeden — poco ten w ydatek? niemasz li w ła­
snego bydła, niemogłażby poprzestać na swojem?  Nie — bo Francya we
wszystkiem chce przodkować narodom, a P aryż jeśli ma być stolicą Europy, 
musi jak Radziwiłł na Litwie nieraehować się z groszem. Ale wejdźmy do 
pałacu w ystawy i przypatrzm y się z bliska jego urządzeniu wewnętrznemu. 
Co za malowniczy widok! we środku masz ogród z drzew i kwiatów ozdobiony 
w fontanny, posągi i altanki z ptaszkami; u spodu fontan grają ryby , na m u­
rawach pod cieniem świerków rozłożone najpiękniejsze owoce, a w około 72 
stajen mieszczących w sobie 1125 sztnk bydła wybranego z pomiędzy rass 
najcelniejszych; poza pałacem w  stronie jego północno-zachodniej gw arzy pta- 
stwo domowe, beczą sarny i kozy; zwracasz się ku południowi, tam stosy 
narzędżi rolniczych; dalej ku wschodowi owczarnie, chlewy dla świń, odsypy 
z karmem gotowym dla tych rozlicznych gości. Istna arka Noego! tylko tam 
były po parze jednej zachowanej od potopu, a tu  masz setki i tysięce. Zmor­
dowany wracasz do pałacu, myślisz żeś stanął u kresu w ędrów ki, a przypo­
minasz sobie że są jeszcze produkta rolnicze którycheś nie oglądał, więc dą­
żysz ku górnym galeryom których część północna i południowa, gdzie dawniej 
były koronki brabanckie, jedwabie lyońskie, jubilerskie kosztowności, dzis za­
ję ta  ziemnemi płodami Europy. Indye, T urcya i Egipt ustąpiły miejsca dła 
fantów loteryi na korzyść wojska krymskiego; 10,000 losów w ygryw ających 
reprezeytuje wartość 400,000 biletów po franku, które niezawodnie w prze­
ciągu dni 15 rozprzedane będą. Zachodnia część pałacu gdzie przedtem były 
Szw ajcarya, Szwecya i Dania, ubrana w  aksamity stanowi salę w której na­
grody rozdawane będą dnia 10. Czerwca. .

Katalog w ystawy rolniczej o 447 Stronach wielkiego loęmatu in ovo , za­
wiera cztery osobne działy :
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1. Z w ie rz ę ta  i p tak i ,  5  klas ,  3 2  k a te g o r y j ,  n u m e r ó w  2 6 8 4 .
2. N a rzę d z ia  r ó ż n y c h  k ra in  n u m e r ó w  2 1 0 8 .
3. P ł o d y  ro ln icze ,  zw ierzęce  itd. n u m e r ó w  4 6 3 5 .
4. P l a n y ,  r y s u n k i ,  s z ty c h y  itd. n u m e r ó w  34 .
O so b n y  kata log  t o w a r z y s tw a  ogrodniczego  na 6 4  s t ro n a ch  o p isu je  3 1 1 2  

ro z m a ity c h  k w ia tó w  i k r z e w ó w ,  i 2 6 7  r ó ż n y c h  p r z e d m io tó w  b ę d ąc y ch  z p ie r­
w s z y m i  w  zw iązk u .

G ł ó w n ą  w szak że  o zd o b ą  w y s t a w y  j e s t  bez zaprzeczen ia  b y d ło  rogate. 
W c h o d z ą c  do p a łacu  od  pól elizejskich i w ra ca jąc  się k u  s tronie  idą  ra ssy  b y ­
d lą t  w  n a s tę p n y m  p o r z ą d k u :  D u r h a m ,  H e r e f o r d ,  D e v o n ,  S u s s e x ,  Je r se y ,  
D a ld o rn ey ,  G u e rn esey ,  A y r ,  W e s t  H ig h la n d , G a l low ay ,  K e r r y .  Z a  niemi 
H o i len d e rsk a ,  F r i b u r g s k a ,  B e rn e ń s k a ,  kan tonu  S c h w i t z ,  O b e r - l l a i l i ,  U n te r -  
w a ld -P o te z  P in z g a u ,  M en ta fo u ,  O b e r in tb a l ,  Z il ier thai ,  D u x ,  M i i rz th a l ,  S t y ­
r y j s k a ,  L av e n th a l ,  W ić n e r w a ld ,  W ę g ie r s k a  8  b y k ó w ,  4  k r o w y  Galicyjskie, 
C zeska ,  M o r a w s k a ,  G ia n ,  V o ig t land ;  A u g e ln ,  H o lsz ty ń sk a ,  A u v e r g n e ,  B re -  
t o ń s k a ,  P y r e n e j s k a ,  Com toise ,  E la m an d z k a  i N o rm an d zk a .

W y lic ze n ie  szczegó łow e  in n y ch  z w ie r z ą t ,  r y b  i g ta s tw a  niepoaobnem . 
N a  to t r z e b a b y  osobnej książki a nie kilku ko lum n dziennika. W sz a k ż e  o rssie 
D u r h a m  j a k o  na jprzednie jsze j  pozw ólc ie  mi jeszcze  kilka s łó w  dodać.  Anglia  
p r z y s ł a ł a  z tej r a sy  6 0  b y k ó w  i ty leż  k ró w .  P isa łem  n ied aw n o  m ó w iąc  o cho­
w ie  koni w  A n g l i i ,  że w y s p ia rz e  nasi w y dqskonal i l i  u  siebie ra sę  zw ierzą t ,  
nie  p rzez  sp ro w a d z a n ie  g a tu n k ó w  ich z za  m o rza ,  ale p rzez  k rz y ż o w a n ie  w ła ­
sn y ch .  M etodę  tę zo w ią  oni in  and  in ,  czyli tw o rz en ie  sam o przez  się; i rassa 
b y d ła  D u r h a m  nie p o w s ta ła  inacze j ;  fałszem a lbow iom  j e s t ,  a b y  sw e  po ch o ­
dzenie  w in n a  b y ła  holenderskiej .  N lem asz  n ad  n ią  innej k tó r a b y  w iększe  b rze ­
mię m ięsa  i w  o g ro m n ie jsz y ch  ro zm iarach  p rz ed s taw ia ła .  C z te ry  sz tuki są  
ty lk o  r a s s y  H e re fo rd ,  I I  z D e v o n ,  15 z A ld e rn e y ,  5 6  z A y r ,  nielicząc 60  
k r ó w  w  osobnej oborze  sto jących .  J e s t  2 0 0  sz tuk  szw ajca rsk iego  b y d ła ,  185 
n iem ieckiego, 3 8 0  n a leży  do F ra n c y  i, p rzesz ło  7 0 0  owiec i b a ra n ó w ,  154  św iń  
na jw ięce j  angielskioh i bez żad n eg o  w ątp ien ia  t r z y m a ją  p r y m  p rzed  innymi.

K om isa rzam i od A u s t ry i  na  w y s ta w ie  s ą :  pp. K a je tan  E d le r  de M a y e r  
i p ro feso r  A renste in .  Członkam i t ą d u  p rz y s ię g ły c h  p ierw szej  sek cy i ,  h r .  R u ­
d o l f  de W r b n a ,  sekcyi 2ej ba ro n  L u d w ik  V il la-Secca,  konsy l ia rz  Korizmicz;  
w  3ej żadnego .  W oddziale < w iec ,  itd. p rezesem :  h r .  dc L arisch  M ounich, 
członliiem radzca  ro ln iczy  J a n  v sum bor.  D o  ocenienia na rzędzi  i m achin  ro l ­
n iczych  D r.  A re n s te in ,  zaś p łod  w  wszelk iego ro d z a ju  p. G u s ta w  de S u t tn e r ,  
b a ro n  F ii ip  de  Stillfried.

W c z o r a j  c esa rs tw o  odwiedzali  pałac w y s t a w y ,  dzisiaj o t w a r ty  dla publi­
czności;  p r z y  sp rzy ja jąc e j  pogodzie  t łu m y  c ie k aw y ch  zw ab i ł  do  siebie; 1 8 ,7 0 0  
o sób  b y ło  do godz iny  p ó ł  do piątej k iedym  w y c h o d z i ł  z pałacu . W  n a s tę p n y c h  
lis tach s ta rać  się b ędę  choć p o k ró tce  nadmienić  o w a żn ie js zy c h  p rzedm iotach  
w y s t a w y ;  ż a łu j ę ,  żem w y c h o w a n y  na b r u k u  i tak  m ało  o b ezn an y  z g o s p o ­
d a r s tw e m  n iepotrafię  nadać  opisom moim więcej in te resu  i zaspokoić  c h o ćb y  
w  części c iekaw ość  c z y te ln ik ó w ,  dla tego też w cześn ie  do rad zam  im czytanie  
d w ó c h  ks iąg  św ieżo  z d ru k u  w y s z ły e h  a istotnej w a r to śc i ;  p ie rw sz ą  z nich 
j e s t  h e  M a terie l agricole ou description et exam en des instrum ents , des m a­
ch ines, des appareils et des o u tils , p a r  A uguste Jourd ier  z 2 0 6  rycinami,  
cena fr.  4 ;  a d r u g ą  U Industrie  Contem poraine , des caracteres et de ses 
progres che% les diff'erents peup les, p a r A. Audiganne.

W  p r z e s z ły  p ią tek  mieliśmy w  P a r y ż u  p ró b k ę  w y ś c ig ó w  koni polskich. 
H r .  X .  B. i hr .  K. po łoży li  w  zak ład  5 0 0 0  fr. O godzinie  4tej  rano  konie 
o d  m o stu  Pont N e u f  do m ostu  pod  Sevres i n a p o w r ó t  m ia ły  przeb iedz  tę 
p rz e s t r z e ń  w  p rzec iągu  jed n e j  godz iny .  Hr.  B. u z n a ł  się z w y c iężo n y m .

Ks. N ap o leo n  p o ju trz e  o d jeż d ża  do H a w r u .  O rsza k  j e g o  pozostanie  na  
fregac ie ,  książę  p o w ró c i  na c h rzes t  do P a r y ż a ,  a 15go C zerw ca  od p ły n ie  
w  p rz ed s ię w z ię tą  p odróż .

W c z o ra j  u m a r ła  po  długiej i ciężkiej chorob ie  ba r .  Pouille  z d o m u  N a r y -  
szk in ,  w  p ie rw szem  m ałżeń s tw ie  h r .  W o r o ń c o w - D a s z k ó w .

P. S.  D o w ta d u ję  się w  tej chw il i ,  iż cesarz  po o t r z y m a n iu  w iadom ości  
o n a d z w y c z a jn y m  w y le w ie  R o d a n u  i s p r a w io n y c h  szkodach  n a  p o łu d n iu  F r a n -  
e y i ,  chcąc sam nieść pom oc n ie szc zę ś l iw y m , w y je c h a ł  dziś w  po łu d n ie  do 
L y o n u .

A ngM a.
L o n d y n ,  9. Czerwca. —  G aze ty  angielskie z a jm u ją  się ż y w o  k w e s ty ą  

a m e ry k a ń s k ą  i w y k o n a n iem  w y r o k u  śmierci na  Pa lm erze  za  otrucie.  S t ro n n icy  
j e g o  s t a r a ją  się w s t r z y m a ć  spełnienie  w y r o k u  i u n iew ażn ić  w y r o k  na m ocy  
n o w y c h ,  j a k  u t r z y m u j ą ,  d o w o d ó w ,  o k a zu jąc y c h  n iew in n o ść  o s k a r ż o n e g o .—  
M eetingi  liczne się zb ie ra ją ,  a^ i tacy a  rośnie .  K szą tan ie  to ,  j a k  m ó w i  kores­
p o n d e n t  g a z e t y  n o w o p r u s k i e j ,  j e s t  h i p o k r y z y ą ,  bo ag itacya  zmierza  b a r ­
dziej p rzec iw  karze  śmierci.  Z w o len n icy  tej teo ry i  m ó w i ą :  Jeżel i  P a lm er  w y j ­
dzie  z  je j  s p r a w y  ca ły ,  t e d y  n iew olno  będzie żadnego  w  Anglii człowieka  p o ­
wieszać .

L o n d y n ,  10. Czerwca. —  P o d ł u g  w iadom ości  u r z ę d o w y c h  r z ą d  a m e r y ­
k a ń sk i  w r ę c z y ł  pa sz p o r ta  p. C ram pton .

A usirga.
W i e d e ń ,  6. C z e r w c a . —  R o z p o rząd zen ie  a r c y b isk u p ie ,  w y d a n e  do  d u ­

c h o w ie ń s tw a  a u s t ry ac k ie g o ,  zabran ia jące  chow an ia  n ieka to lików  na katolic­
k ich  c m e n ta r z a c h , w y w o ła ło  polemikę dz ien n ik arsk ą  m ięd zy  organam i p ro te ­
stanckiego i katolickiego w yznan ia .  N a w e t  w  W ie d n iu  sam y m  w y s o c y  u rz ę ­
dnicy' p ro tes tanc i  mieli się u dać  z zażaleniem do cesa rza ,  w sk u tek  czego w y ­
szło  od  władzy ' biskupiej n o w a  in s t ru k e y a  p o g rzeb o w a ,  pozw ala jąca  w y ją tk o w o  
t a m  ty lko  chow ać  n ieka to lików  na cm en ta rzu  katolickim, gdz ieb y  w  okolicy 
p ro tes tanck iego  cm en tarza  nie b y ło ,  i to bez żadnego  u d z ia łu  ze s t r o n y  d u c h o ­
w n e g o  katolickiego.

G aze ty  zagraniczne  niemieckie, a m ianowicie  p ro tes tanck ie ,  u trzym yrw aly ,  
ż e  z tego  p o w o d u  p rz y sz ło  do n ieporozum ień  m ięd zy  rz ą d e m  i w ła d z ą  d u c h o ­
w n ą ,  i c ie szy ły  się  z takich s k u tk ó w  au s tryack iego  k o n k o rd a tu .  Dzisiejsza j e ­
d n a k  g a z e t a  w i e d e ń s k a  d o w o d z i  przec iw nie  najzupełnie jsze j  z g o d y  obu  
w ła d z ,  a co do rzeczy  samej tak się o d z y w a :

"R o z p o rzą d z en ie  a rcybiskupie  istnieje rzeczyw iśc ie  i cale nie zostaje  
w  sprzeczności  z w idokam i i pos tęp o w an iem  rząd u .  J u ż  daw niej ,  jeszcze  p rzed  
z aw arc iem  k o n k o rd a tu ,  uczyniono  kroki do o d m ian y  d aw n e j  r e g u ły  p o g rzeb o ­
w e j ,  a św ie ż o  w y s z ł y  sk azów ki  do  w ła d z  k ra jo w y c h  p o d rz ę d n y c h  w  tej m a-

t e ry i ,  k tó re  się w ogóle  z ro z p o rząd zen iem  arcyb iskup iem  zg ad za ją .  W ie m y  
z n a jp ew nie jszego  z ;o d ła ,  ze t re ść  ty c h  sk a z ó w ek  rz ą d o w y c h ,  w y d a n y c h  z n a j ­
w y ż sz eg o  u p o w a z m e n a ,  by ła  nas tęp u jąca  •

Niekatolickie w y z n a n ia  nie m a ją  żadnego  p r a w a  do u ż y w a n ia  d z w o n ó w  
p r z y  kościołach katolickich, a gdz ieb y  p ra w o  takie z p r y w a tn e g o  jak ie g o  ty tu ł u  
is tn ia ło ,  tam  w  d a n y m  p r z y p a d k u  t rzeba  przez  w zajem ne  porozum ienie  się 
s p o r  z a ł a tw ić ,  a g d y b y  się to me u d a ło  re jency i  do rozs t rzygn ien ia  oddać.

Co się ty c z y  c m e n ta r z y ,  poleca się  w ła d zo m  r z ą d o w y m f a b y  nie tylko nie 
n a s ta w a iy  na  w s p o  n y  ich u ż y te k  ale gdzie  ty lk o  się d a / s t a r a ł y  się o to, aby  
osobne  cm en ta rze  dla g m in  akatolickich u rząd z o n e  z o s ta ły ;  jeżel i  zas  "m in y  te 
do is tn ie jących  j u ż  w s p ó ln y c h  cm e n ta rz y  s łuszne  m ają  p r a w o ,  n a leży  cześć 
s to su n k o w ą  takiego w sp ó ln eg o  cm en tarza  na w y ł ą c z n y  u ż y te k  g m in y  aka to­
lickiej oddzielić.  Nie da się takie odłączenie  zgodnie  z a ła tw ić ,  natenczas rzecz 
do  d ecy zy i  r z ą d u  odnieść  potrzeba. S p ó r  tego  ro d z a ju  b ę d ą c y  n a tu r y  p r a w  
p r y w a tn y c h ^  w  d rodze  sąd o w e j  ro z s t r z y g n ię ty m  b y ć  powinien .

W  takich  s t ro n ach ,  gdzie o so b n y  cm en tarz  dla ak a to l ik ó w  nie istnieje, d o ­
p ó ty  z w ło k i  i n n o w y z n a w c ó w  na katolickim c m en ta rzu  ch o w an e  b y ć  muszą, 
dopóki dla n ich o so b n y  cm entarz  za ło żo n y m  nie będzie ;  na  żądan ie  je d n a k  
d u c h o w n eg o  m ie jscow ego i za j e g o  zg o d ą  ma dla ak a to l ik ó w  odc ię ty  b y ć  s to ­
s o w n y  o so b n y  k a w ałe k  na  miejsce pogrzeb o w e .

Gdzie gm ina  akatolicka sw ó j  w ła s n y  posiada c m e n ta rz ,  z w ło k i  ty c h  osób, 
k tó re  o w ą  g m inę  sk ła d a ją ,  na  ty m  ty lko  cm en ta rzu  ch o w an e  b y ć  p ow inny .  
W  p o je d y n c zy c h  p r z y p a d k a c h ,  g d y b y  np. dla zby tn ie j  odległości od  cm entarza  
p rzeniesienie tam z w łó k  n iepodobnem  by ło ,  albo g d y  chodzi o p ochow an ie  osób  
akatolickich p o jedynczo  w ś r ó d  parafii  katolickiej m ie szk a jący ch ,  lu b  też w  p o ­
d r ó ż y  z m a r ły c h ,  s tan o w ić  m a istnie jąca  in s t rukeya .

Tam  gdzie  akato l icy  o s o b n e , w ła sn e  p o s iad a ją  c m e n ta rz e ,  lub też m a ją  
w y d z ie lo n y  sobie o so b n y  k aw ałek  ze cm en ta rza  d o tąd  wspó ln ie  u ż y w a n e g o ,  
w olno  im o d b y w a ć  p o g rz eb y  wedle  o b r z ę d ó w  sw o je g o  w y z n an ia .  Jeże l iby  zaś 
takie oddzielenie miejsca p o g rz eb o w e g o  na  w s p ó ln y m  c m e n ta rz u  nie nas tąp i ło ,  
natenczas ks iądz  katolicki, o d p ro w a d z a ją c  ciało na  cm en tarz  katolicki,  z a s to s o ­
w a ć  się winien  do  p rz ep isó w ,  jak ie  j u ż  za cesarza  Józefa  nadane  i d o tą d  o b se r ­
w o w a n e  b y ł y ,  to j e s t  pochow an ie  nas tąp ić  p o w in n o  bez ś p i e w u  i bez m o w y  
p o g rzeb o w e j .  W  ż a d n y m  zaś p rz y p a d k u  nie m ożna  w y m a g a ć  o d  katolickiego 
d u c h o w n e g o ,  a b y  z w ło k i  niekatolika o d p ro w a d z i ł  do g r o b u , chociażby  n a w e t  
bez o z n a k ó w  sw o je g o  kościelnego u rz ęd o w a n ia .

T y m  sposobem , po w iad a  dalej g a z e t a  w i e d e ń s k a ,  p r a w o d a w s t w o  cesa­
rza  Józefa  l i  z r o k u  1783  zostało  zn iesione;  to  bowiem  w y ch o d z i ło  z p rzec i­
w nej  zasady ,  pop iera ło  zak ładan ie  w s p ó ln y c h  c m e n ta rz y  dla ka to l ików  i a k a to ­
l ik ó w ,  a gdz ie  nie by ło  o so b n y ch  cmentarzy ,*  n a k a z y w a ło  w s p ó ln ą  pochow ę  
tak  j e d n y c h  j a k  d rug ich .  B o zw o la ło  dalej niekatolikom u ż y w a n ia  d z w o n ó w  k a ­
tolickich p r z y  p o grzebach  osób  sw o je g o  w y z n a n ia  i zm usza ło  katolickiego księ ­
d z a ,  jeżeli  się ksiądz  akatolicki w  pobliżu  nie z n a jd o w a ł ,  o d p ro w a d z ić  ciało 
in n o w ie rcy  do g r o b u ,  c h o ćb y  też ty lk o  bez o z n a k ó w  sw ego  kościelnego u r z ę ­
dowania.o

W i e d e ń ,  7. C zerw ca .  —  Gazeta  a u s t ry ac k a  u p a t ru je  w  ostatniera o rze ­
czeniu lo rda  B a lm crs tona  o K s ię s tw a c h  N ad d u n a jsk ieh  s k a z ó w k g ,  żc Anglia  
porzuci  p lan  sw ó j  połączenia  M ołdaw ii  z W o ło s z c z y z n ą .  » D y p lo m a c y a , m ów i 
to pismo, nie b y ła  d o tą d  szczęśl iw ą  w  tw o rz en iu  n o w y c h  p a ń s t w ,  w y p a d k i  
w  d y p lo m a ty czn ie  s tw o r z o n y c h  N ider landach  p o w i n n y b y  b y ć  dla nich p rz e ­
s t ro g ą  w  z w iąz an iu  d w ó c h  od  daw ien  d a w n a  n iezaw is ły ch  p a ń s tw  a to j ed n em  
sam ow olnem  p ióra  pociągiem. Z łe ,  jak ie  K s ię s tw a  te t r a p i ,  p o w ię k sz y  się r a ­
czej p rzez  połączenie.  Czego K s ię s tw o m  ty m  do szczęścia  n iedos ta je ,  j e s t  to 
m ą d r a ,  uczc iw a adm in is t racy a  i do b re  p raw a .  K ra je ,  tak szczęśliwie  j a k  K s ię ­
s tw a  N ad d u u a jsk ie  p o łożone  i m ające za  s w y c h  są s iad ó w  p o tężn e  m o ca rs tw a ,  
najlepiej  na  tem  w y j d ą ,  g d y  się ile m ożna  , najm niej  po lityką  za jm o w ać  b ę d ą .«

—  D a w n ie js zy  cesarsko  rosy jsk i  pose ł  w  W ie d n iu ,  k s iążę  G orczakow , 
p r z y b y ł  dziś do W iednia .

Wiochy.
R z y m ,  3. Czerwca .  —  G a z e t a  w e r o ń s k a  odbiera  w iad o m o ść  z R z y ­

m u ,  że a rcy b isk u p  zagrzebsk i  i a rcy b isk u p  lw ow sk i  b ę d ą  w y b r a n i  k a r d y ­
nałami.

Z  T u r y n u  p o d  d. 6. C zerw ca  p iszą  do K o n s ta n ty n o p o la :  P rz y jęc ie  j e ­
n e ra ła  D o borm ida  w  W a r s z a w ie  ze s t ro n y  cesarza  A leksandra  b y ło  n a d e r  św ie ­
tne  i życzliwe. W a ż n o ś ć  d y p lo m a ty cz y ch  s to su n k ó w  m ięd zy  S a r d y n i ą  a R o -  
s y ą  u czy n i ła  n a d e r  t r u d n y m  w y b ó r  posła  n ad zw y c z a jn eg o  do P e te r s b u rg a .  
M ę ż o w ie ,  k tó r y m  daw niej  ofiarowano tę  p o sad ę ,  j a k o  to M arszese  Alfieri i h r .  
Maffa nie p rz y ję l i  togo zaszczy tu .  Obecnie u w a ż a ją  za rzecz p e w n ą ,  że sena to r  
j e n e ra ł  Broglie  cli la S a lb o rg o n e ,  w  to w a rz y s tw ie  p u łk o w n ik ó w  E u g ia  i Petit t i ,  
z a s tą p ią  k ró la  W ik t o r a  E m anuela  p r z y  ko ronacy i  cesarza  w  M o sk w ie .  Jen e ra ł  
della M a rm o ra  u d a  się n iezad ługo  do A ngli i ;  o celu tej p o d r ó ż y  n ik t  nie wie.

—  Chociaż daleki je s tem  od  wszelkiej p rz e sa d y  nie m ogę  j e d n a k  zataić, że 
p rzez  ośw iadczenia  hr. C avoura  w  p a ń s tw a ch  w ło sk ich  w y w o ła n e  ru c h y ,  albo 
lepiej m ów iąc ,  ta jem ne  agitacye wcale się nie zmnie jsza ją .  N iezaprzeczone  fakta 
są  tego dow odem . T o sk a ń cz y cy  n ied aw n o  u tw o r z y l i  s u b s k r y p c y ę  ta jem ną  na 
b is tę  p re zy d e n ta  m in is tra  z m a rm u ru ,  j a k o  znak  d z ię k cz y n n y  za j e g o  obronę  
s p r a w y  włoskiej w  konferencyach .  I R zy m ian ie  nie zostali w  tyle. Znaczna  
liczba n a jzn ak o m itszy ch  m ę ż ó w  z azam ó w iła  t u  medal z b ro n z u  na cześć s a r -  
d y ń sk ieg o  pe łnom ocnika  na konfe rencyach  pa rysk ich .  Z  wszys tk ich  części 
VVloch n a d ch o d zą  adressa  życz liw e  dla p. Cavoura.

—  Izba  d e p u to w a n y c h  od  kilku ty g o d n i  zam knę ła  sw e  posiedzen ia ,  sena t  
t a k ż e ,  j a k  się z d a je ,  za ła tw i ł  się z sw y c h  p rac  i odroczenie izb n iezad ługo  
n as tąp i .  F e r y e  p a r lam en tu  d łuże j  pewnie  w  ty m  ro k u  p o t r w a ją  z p o w o d u  
s p r a w y  publicznej i b y ć  m o ż e ,  że izby dopiero  w  G rudn iu  się zbiorą .

—  Z  N eapo lu  p o d  dniem 2- C zerw ca pisze 1 i m e s :  k o m u n ik a c y a  m iędzy  
angielskiem i f rancusk iem  poselstwem w  ostatnich czasach znacznie się  p o w ię k ­
szy ła .  B a ro n  B ran n ie r ,  pose ł  francuski,  odwiedził  w  p rz e sz ły m  ty g o d n iu  pana 
W il l iam  T em p lo .  W  skutek  o t r z y m a n y c h  z Anglii in s t ru k cy i  b y ł  Ban  W illiam 
T e m p lo  u  posła  francuskiego i d łu g o  się z sobą naradzali.  T e  częste  zetknięcia 
się p o s łó w  m o ca rs tw  zachodnich u w a ż a j ą , i może nie bez p r z y c z y n y ,  za znak  
zupełne j  zg o d y ,  k tó ra  p e w n ie  coś pom yślnego dla k ra ju  z rządzi .  YAiedzą tu  
w sz y s c y ,  że  r e w o lu cy a  w  W ło s z e c h  wieleby się p rz y c z y n i ła  do  w strząśn ien ia  
t ro n u  cesarza Napoleona. Je g o  więc osobistym  być  p o w in n o  in te resem  nie d « -
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puszczać do tej ostateczności, ale raczej ściślej się z Anglią łączyć i przedsię­
wziąć środki stanowcze ku polepszeniu położenia te go nieszczęśliwego kraju. 
Potężne mocarstwa nie dozwolą na zakłócenie spokojności w  Włoszech, lepiejby 
atoli b y ło ,  gdyby  starano się usunąć złe, z którego w y p ły w a  to zakłócenie. 
Bo dopóki jes t  związek między p rzyczyną a skutkiem, dopóty będzie skutkiem 
uciemiężenia nieukontentowanie i rewólueya. W  całych południowych W ło ­
szech spoglądają na A u ś t ry ą ,  jako  doradczynię z pew ną nieufnością. Dobry 
rząd i p rzyw rócona spokojność od ję łyby  A ustry i  każdy pozór do okupacyi.

H iszpania.
Z M adry tu  dowiadujemy się pod d. 3. Czerwca. Różne doniesienia, co 

do atentatu na królowę spow odow ały  władze pod d. 26. i 27. Maja do przy-  
aresztowania około 20 osób, gdy  królowa była w  teatrze, i do podwojenia 
s traży  pałacowej. Na posiedzeniu kortezów zapytany  odpowiedział rząd 
przez ministra finansów, że, ponieważ sp raw a ta oddaną została sądom , może 
tylko oświadczyć na uspokojenie um ysłów , że życie królowej nie było w nie­
bezpieczeństwie.

—  Rodług raportów z M adrytu  pod d. 5. Czerwca, by ł  naczelnikiem za­
machu na k ró low ą, oficer milicyi Radondo de M arguez, u k ryw ający  się w  M a­
drycie i dla tego nie mogący być dotąd ujętym. Miody cieśla, imieniem F u e n ­
tes ,  miał na królową strzelać za wynagrodzeniem 1000 pias trów ; sam zaś 
dniem pierw napisał do władz listy bezimienne, w. k tórych  doniósł o spisku 
i tym  sposobem łatwo można było zapobiedz spełnieniu rzeczy. Coding D i a -  
r i o ,  gdy  28. wieczorem przy  przejeździe pojazdu księżniczki A stu ry i w ycią­
ga! Fuentes za pistolet, w strzym any  został przez agenta policyi i do aresztu 
odprowadzony. M ów ią, że Fuentes sam dal pow ód do ujęcia siebie, bo spi­
skowi, g d y b y  nie by ł strzelił, grozili mu śmiercią. Radondo Marguez, uchodzący 
zawsze za karlistę i który  za fałszowanie siedział w więzieniu, zdaje s ię ,  że 
także podw ójną  odgryw ał ro lę ,  bo w dniu 25. Maja władzom pałacowym do­
niós ł ,  że ma odkryć spisek: nie korzystał atoli z pozwolenia odebranego, wnij- 
ścia do pałacu i mówienia z królową. Osoby ujęte należą wszystkie  do niż­
szej klasy ludu.

W u rcpa .
K o n s t a n t y n o p o l ,  4. Czerwca. — Przyby li  tu  ajenci paryskiego to w a­

rzystw a k redytu  ruchomego celem porozumienia się co do utworzenia banku. 
Baron Rothschild wrócił do Paryża.

—  R ząd  turecki kazał bić medal za kampanią p rzeby tą ,  k tóry  rozdaje 
między swe wojsko i kontyngens turecki. Najpiękniejszy medalion przeznaczony 
jes t  dla obrońców Karsu.

— Z Galaczu pod dniem 24. Maja dowiadujemy się, iż wojska austryackie 
zaczynają ustępować z Księstw Naddunajskich.

— Korespondent gazety kolonskiej z 26. Maja pisze: Kto wątpi o postę­
pie 1 u r c y i , może wprawdzie rozmaite wynaleść dow ody swego twierdzenia, 
w ydo by w ając  drobnostki a nieuwzględniając ważniejszych rzeczy jakie się tu 
dzieją, przez co w prow adza w błąd swemi raportamidaleką odległość; ale wielkie 
fakta przemawiają głośno, i dowodzą, że i T u rcy a  postępuje. Nie bez korzyści 
było zetknięcie się i pożycie T u rk ó w  z sprzymierzeńcami na różnych  miejscach 
walki wspólnej. Najdłużej i najgłębiej wraził się ten w p ły w  w tych pułkach 
tureckich, które b y ły  wcielone do kontyngentu  turecko-angielsliiego. Pułki 
te ,  skoro w y s łu ż ą ,  rozpuszczone zanoszą  do odległych prowincyj zaród 
przemiany, jakiej sami doznali. W  tej chwili rozpuszczają wszelkich redifs, po­
wracających z pola bitwy. Z drugiej strony  biorą do wojska rajas wedle hatti 
bu m ayun  rok rocznic 16,000 ludzi ,  co w  7 latach (czas służby  dotychczaso­
wej) da 112,000 ludzi kontyngentu.

K o n s t a n t y n o p o l ,  30. Maja. —  Na dyw an  niemałe w y w ar ła  wrażenie 
ta okoliczność, że Rosya podniosła protestacyą sw ą  przeciw osobie m a ją ­
cej być czynną przy  ustaleniu granic w Bessarabii tj. przeciw młodemu księciu 
b tou rdza ,  który  pod turecką nazwą Muklis basza w wojsku tureckiem służy. 
Jakiekolwiek są powody tej protestacyi, d o sy ć ,  że R osya  pierwszy raz znowu 
w yw ołu je  konflikt z T urcyą .

ł j a z. t r y e s t s k a  donosi: T u rc y  w Podgorzycy  niezadkwoleni ogłosze­
niem hatti humajum zniszczyli całkiem dwa kościoły ehrześeiańskie. W  Rie- 
sich z tej samej p rzyczyny zabito 2 chrześcian, czem chrześcianie rozjątrzeni
wpadli na karawanę turecką i 14 T u rk ó w  zabili.

Mroińka miejscowa.
S z a m o t u ł y ,  10. Czerwca. — W  zeszłą sobotę opuścił swoje pomieszka­

nie żandarm pieszy M. i nie wrócił do niego. Napróżno go wszędzie szukano 
i domyślają się, ze M. odebrał sobie życie. T ak  po nim pozostaje czworo nic- 
dorosłych dzieci, k tórym także niedawno matka umarła. — Od kilku tygodni
ćwiczy się tu  landwera w  strzelaniu ze sztucerów miniowych.

O stanie s iewów w polach dochodzą nas najpomyślniejsze wiadomości, 
czyli zas te pomyślne wiadomości odniosą skutek, to rzecz wątpliwa. Nam się 
zdaje ,  ze od obfitego naw et żniwa nie zawisło znaczne zniżenie sie cen, jak to 
wielu się wydaje. Kto do kapitalistów nie należy, ten wcale w p ły w u  nie po­
czuje , że wenepe może zboza spadnie o 10 lub 15 tal.; chlcb się nie powię­
kszy, małe bułeczki nie u rosną ,  trzeba się będzie ograniczać i niedojadać. Gdv 
kto zapyta piekarzy, dla czego tak małe bochenki chleba lub bułeczki w ypie­
k a ją ,  odbiera odpowiedź ze to, co wypieczone, pochodzi z dawnego zboża, 
które drogo opłacono, i po ty  piec będą z tego drogiego zboża, aż nowe znów 
podskoczy i stanie się drogiem. Tak do tańszych cen nie dostaniemy się. Nasi 
gospodarze zupełnie są zadowoleni ze stanu plonów w polach pogody sprzy-

lę d z ie 3 W1?C m!tUra W t>m 10kU nieZaWin' ’ ^£Źdi drożJ zna w kraju panować
N a k ł o ,  11. Czerwca.

rzeką. W  skutek tego odstąpi właściciel tego statku zamiaru żeglowania po 
pomniejszych rzekach i ograniczy się na Wiśle łub Odrze.

— Rezed niedawnym czasem wzięto do wojska rekruta  z okolicy Nakła 
i przeznaczono go do ułanów. Dojeżdżanie na koniu i wszystkie maniery jeg® 
zdradzały tch ó rza , tymczasem niepomału się zdziwiono, g d y  go w  kwaterze 
koszarowej zastano z dwoma palcami odciętemi pałaszem u  lewej ręki. Gdy go 
pytano, jaki miał przypadek, odpowiedział z zimnotą stoicką, że goniąc za m y ­
szą i chcąc j ą  ugodzić, uciął sobie palce. Rzecz tę poczytano za bajeczną, nie 
uwierzono opowiadaniu, a kiedy ułan w yzdrow ia ł ,  trzymano go w ścisłym 
areszcie przez 18 miesięcy. Przez cały ten czas zapierał się uporczywie, aby  
miał sobie sam odciąć palce, nakoniec znękany jednostajnością przyznał się, że 
sam sobie odciął palce, rozumiejąc, iż tym sposobem zdoła się od wojska uwol­
nić. Sąd  w ojskow y skazał go na sześć miesięcy aresztu i oprócz tego w y s łu ­
żyć  musi czas swej służby  wojskowej.

1 'Wiatimnasci titeravkie.
W a r s z a w a .  — »Biblioteki warszawskiej« na r. 1856, miesiąc Czerwiec, 

Zeszyt CLXXXVI. w yszedł z d ruku  i zawiera: Teofrast i niektórzy nowsi ba­
dacze charakterów, (z księgi Szkiców i F rag m en tów ; Jermola, Obrazki wiej­
skie, przez J. I Kraszewskiego, (ciąg dalszy); Juliusz Cezar, tragedya w  5ciu 
aktach, przekład z Szekspira przez J. Paszkowskiego (dokończenie); Kronika 
zagraniczna li teracka, naukowa i artystyczna: Genealogia portre tow a Sapie- 
chów  w kościele parafialnym ś. A nny w Kodniu, przez Józefa Loskiego, ( z r y -  
ciną); Poezya: W y ją tk i  z baśni, p. t. Książę na O strogu ,  przez T. L.; K ro-
tl  ł I ' k l , 1 A lł I, I, Ir I, B V \  ' !.. .-i .u  r. J   ̂t    .J . _ _   . i  - _   1 1 i ■

Kwiecień r. b.
S i e d l c e ,  28. Maja. — Ju ż  przed kilku laty, miłośnicy piśmiennictwa 

polskiego, powodowani jedynie  dobrem jęz y k a  krajowego, po czterykroć (dwa 
razy  w G a z e c i e  W a r s z a w s k i e j  pod znakami A i = ,  oraz w C o d z i e n n e j  
T.  Z. i w  D z i e n n i k u  J. B ) dopominali się o pozostały rękopism po ś. p. Aloi- 
zyrn Osińskim, biskupie sufraganie łuckim, infułacie oiyckim. Temi pow odo­
w any  zachętami, użyłem wszelkich s ta rań ,  aby mimo różn ych  przeszkód, 
sprowadzić pomienione manuskryptu z miasta Kiewania (na W ołyniu) ,  gdzie 
b y ły  r. 1851 złożone u tamecznego proboszcza, ks. kanonika Choroszyńskiego. 
Jako umocowanemu, w imieniu spadkobierców ś. p. biskupa, niech mi wolno 
będzie oświadczyć podziękowanie autorom i redaktorom , za ich współczucie 
w  tak zajmującej ogół literackiej sprawie i zarazem donieść kilka szczegółów, 
tyczących się rękopismów ś. p. A. Osińskiego.

Wiadomo, że ś. p. biskup umarł 10. Czerwca (s. s.) 1842 r. w  Ołyce, 
jako infułat tamecznej kollegiaty. Gdy przy  śmierci nikogo nie było  z rodziny, 
naturalnie że mienie jego zostało na łasce rąk  obcych: szafowali nielitościwic 
funduszem na pogrzeb zabranym  i przeszło 1000 rsr. roztrwoniono. Nie dziw 
więc, że i z biblioteki jego mogło zaginąć wiele dzieł w ażn ych ,  rękopism ów  
i listów, bo po śmierci nie znaleziono spisu ani książek ani rękopism ów : do­
piero konsystorz łucko-ży tom iersk i delegował osoby do spisania pozostałości.

Bibliotekę i rękopisina przewieziono z miasteczka Ołyki do Żytomierza, 
i tam złożono w  murach należących do konsystora ,  gdzie przeleżały aż do r. 
1851, w  którym  cały księgozbiór na licytacyi publicznej p rzedany  został przez 
konsystorz. Rękopisina zaś oddane spadkobiercom, przewiezione zostały do 
Kiewania, w  celu sprowadzenia łatwiejszego, bo z bliższego miejsca, do K ró ­
lestwa.

Winicncm tu nadmienić, że nie wszystkie rękopisina, znalezione i opisane 
przez konsystorz w  iiczhie 102 tomów, odebrali spadkob'ercy. Niektóre bo­
wiem, konsystorz postanowił zwrócić kollegiacie ołyckiej i b. akademii ducho­
wnej wileńskiej, jako  ztamtąd przez ś. p. zmarłego pożyczone.

Pozostały zaś ,  i są za mojem pośrednictwem do nabycia od rodziny ś. p. 
zmarłego, następne rękopisina: a)  Ż y w o ty  biskupów wileńskich w  20  poszy- 
tach; każdy poszyt in folio, obejmuje życic jednego biskupa. (Ten rękopism 
nabył W . 11. Skimborowicz i d rukuje  obecnie w  Warszawie.) b)  Bogactwa 
m ow y polskiej, czyli słownik ję zy k a  naszego, praca ogrom na, która wielkiej 
nabyła s ławy między uczonymi jego czasu, do jakich liczby słusznie zaliczyć 
się mogą: Jan Śniadecki, ks. Onufry Kopczyński, A dam  ks. C zartoryski,  j e ­
nerał ziem podolskich itp. Obejmuje 14 tom ów ćw iartkow ych  i arkuszowego 
formatu, c) Słownik z dziel ks. Piotra S karg i ,  we dwóch tomach , in 4to ma- 
jo r i  (należeć może także do Bogactw m ow y polskiej), d)  O życiu i czynach 
ks. jakóba  W u jk a  z W ągrow ca ,  e)  Początek zakonu jezuickiego i rozszerze- 
nie się jego w  krajach polskich, f )  M ateryały  do literatury polskiej, g )  Spis 
au torów  polskich, h)  A utorow ie polscy (9  tomów). Dzieło to obejmuje i pi­
sarzy opuszczonych w historyi li teratury Bentkowskiego, i )  Zdanie On. K op­
czyńskiego o słowniku ks. Osińskiego, k)  O kształceniu się, własnościach i bo­
gactwach język a  polskiego. I) Ćwiczenia dawane uczniom w  liceum wołyń- 
skiem. I)  Tłumaczenie Eneidy Wirgiliusza, m )  W y p is y  z d aw nych  akt ko­
ścioła katedralnego wileńskiego, n) O literaturze rzymskiej i polskiej, o)  Listy

. * i , *. , , , Donieśliśmy ju ż ,  iż z Berlina statek p arow y
fcuryer elblągski przepłynął obok naszego miasta, odbyw ając podróż sw ą  na 
próbę. Statek ten na naszych małych rzekach może przep ływać i zabierać ła ­
dunek około 9 0 0  cetnarów w ynoszący. T o  też tyle by ł zabrał z Berlina do 
Llbląga i zarobił 4 p 0 tal. W y p ad ek  ten pomyślny na pozór, w  istocie nie za­
dowolił przedsiębiorców, bo parowiec z Berlina do Nakła spalił węgla za 200  
tak, nieraz u tyk a ł  na mieliznach mimo zręczności sternika i nie mógł rozwijać 
całej szybkości sw e j ,1 z pow odu zakrę tów  koryta  i mnóstwo tra tew  idących

r z y i  o . t  __
oryginalne ks. Hugona Kołłątaja do Tadeusza Czackiego, p )  L is ty  oryg. Jana 
Śniadeckiego do tegoż, r)  Listy oryg. Czackiego, A. księcia Czartoryskiego 
jen. z. p. feldmarszałka A us try i ,  ks. Strojnowskiego, Lindego i w. i. uczonych, 
pisane do A.  Osińskiego, sj  M ateryały  do li te ra tury  polskiej, t) Opis zakła­
dów  chwalebnych w  kollegiacie ołyckiej. u)  Związek szlachty litewskiej prze­
ciwko Sapiechom. tv) D w ó r  święty, y)  Rozmaite listy, przez różne osoby 
do ks. Osińskiego pisywane, z) Odpowiedzi na listy, różne  podania itp. przez 
ks. A. Osińskiego.

Zresz tą ,  nie omieszkam użyć  starania , celem odzyskania rękopismów za­
branych do Kijowa łub uronionych. Z ło żyw szy  to sprawozdanie o rękopi- 
smach, niech mi wolno będzie upraszać miłośników li teratury polskiej i całą 
uczoną powszechność naszą, o przejęcie się ważnością i ocenieniem prac ś. p. 
biskupa, oraz o postaranie się ogłoszenia ich drukiem.

J ó z e f  Ł ę t o w s k i  patron.

( N a d e s ła n o .)
W  dniu onegdajszym o godzinie le j po pó łnocy przebudził nas allarm
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ogniowy. S traszny  gJos trąb  i b ęb nó w , w skroś przerazi} duszę naszą; 
z wszech stron wołano: gora! ogień! w  stronie Chwaliszewa, w  którą  t łum a­
mi biegł lud z wszech stron ulicy. A ż później pokazało się, źe ogień na Śródce. 
Ledwie stróźe przebudzili nas aliarraem swoim, w  tej chwili prawie zaraz u j ­
rzeliśmy nadbiegające sikawki, straż ogniową. Na czele kompanii ogniowej któż 
niewidział naszego kochanego K a z i m i e r z a  S z y m a ń s k i e g o ,  k tó ry  jako 
dowódzca s traży  działalnością sw oją tyle w p ły w a ł  ku niesieniu pomocy nie­
szczęśliwym Jem u  to i w spółtowarzyszom  jego mamy do zawdzięczenia, źe 
ogień, ten srogi nieprzyjaciel,  nierozszerzył swej potęgi dalej , pochłonął tylko 
dw a nikczemne domostwa. G dy grożące niebezpieczeństwo ustało, poczciwy 
nasz Kazimierz niepoprzestał jeszcze czuwać nad dalszem naszem wyniknąć 
mogącem nieszczęściem i obecnością sw oją ciągłą pocieszał nieszczęśliwych sło­
wem pociechy, odwiedzając za trwożonych po domach, mówił: "Spijcie bracia, 
śpijcie dziatki, j a  czuwam nietylko nad dobytkiem, ale i życiem waszem.o Cześć 
niech Ci będzie, mężu! k tóry  nietylko biegniesz na ratunek w śród  północy nie­
szczęśliwym, ale jeszcze słowa pociechy udzielasz. -j-

„ „ Przybyli do Poznania 13. Czerwca.
B A Z A R :  R o ż n o w s k i  z S a r b i n o w a ,  M ik o r s k i  z W y g a n o w a ,  D z ie rz b ic k i  z Z a w ó r ,  S i a  

1) l e w s  ki z  D ło n ią ,  Ł ą c k i  z P o s a d o w a .

H O T E L  R Z Y M S K I B USCH A : G e p p e r t  z D ą b r ó w k i ,  B u s s e  z K o n i n a ,  Calvary 
z H a m b u r g a  J o r d . a  * F r a n W o r t u  n. M. , U o l t e r b o f f  z L e o n r p ,  S t e r ń ,  E i s e c k ,  
l l i r s c n r e l d ,  -K an sn i tz  i M u g g e l b e r g  z  B e r l i n a

H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y L . U S A :  h r  C z a r n e c k i  a R a k o n i e w i c ,  W ę s i e r a k i  r. P o d ­
rzeć .- a , lir.  l a c z a r i o w s k i  z P a c z a n o w a ,  M e y e r  7, B e r l i n a

H O T E L  B A W A R S K I :  G o r z e ń s k i  z W y l a s z y c ,  lir. M ę ż y ń s k i  z  P a w i o w a ,  C h e ł m s k i  
z Ł a k o m i e ,  W ą g r o w i e c k i  z C z e r m n k t f ,  L i s i e c k i  z , P l e s z e w a

H O T E L  H U  K O R D :  lir.  M i e l ż y ń s k i  z C b o b i r n i r ,  Ż ó ł t o w s k i ’7 U j a z d u  Pruski z S z e ­
l e j e w a ,  G o z ir r i ie rsk i  z C e r a d z a ,  P e t z e l d  z D o b r o j e w a .  ’

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M  : K a r k o w s k a  z T u r k o w a ,  P o n i k t e r s k i  7 W i ś n i e w a  K ł e m k e  
7. P o d o l i n a ,  t l e n i s z  z R a d z i e w i c .

H O T E L  P A R Y Z K I :  C z e e h u r s k a  z O c i e s z y n a ,  P r u s i n o w s k a  z  G r o d z i s k a ,  P r u s i n o w s k i  
z G o s t y n i a ,  G m n p e r t  z  B ą b l in a ,  R a d z i m i ń s k i  z C e r e k w i e y .

P O D  Z Ł O T Ą  G Ę S I Ą :  lir.  W ę s i e r s k a  z Z a k r z e w a
W  M I E S Z K A N I U  P R Y W A T N E J ! : P l u c i ń s k a  z K o n o j a d ,  u l .  B e r l i ń s k a  N r .  12  : 

M i e c z k o w s k i  z P a k o ś c i ,  G a r b a r y  N r .  8 / 9 .

I P I I
Kaspra Miaskowskiego z n o w u  p r z e d a j e  p o d ­
p i s a n a  k s i ę g a r n i a  po Złp. 9. ,

Księgarnia j .  K. Ż  u p a ń s k i e g o .

i wydawnictwie dzieł katolickich naukowych 
i rolniczych w Krakowie

w y sz ły  z druku dzieła następujące:
Dora mojej Babki (powieść) przez W  a le  r  eg o  W  i e- 
, l o g l o w s k i e g o .
Żywot Najświętszej Panny, przez tegoż Autora. 
Obrazki z obyczajów ludu wiejskiego, poszyt I.

B a r t e k  L e n i w y ,  przez tegoż.
Lalka od Dziadunia, powieść dla dzieci z koloro- 

wanemi obrazkami, przez tegoż Autora. 
Niebawem w y jd ą  z d r uku;

Mąż, przez W a l e r e g o  W i e l o g ł o  v s k i e g o .  
Podarek dla grzecznych dzieci, czyli 24  powieści

z ty ląź obrazkami, przez tegoż.
Fabiola, (powieść) przez kardynała  W isemana, 

tłomaczona przez młodą Polkę.
Wszystkie te dzieła są  lub będą di nabycia u p. 

Giinthera w  Lesznie i u pp. księgarzy w  Poznaniu.

Co tylko w ysz ło  nakładem niżej podpisanych:

Arya wełnianego jarmarku ,
jeden głos 

J o c k e y O S k i  w y ś c i g o w y  galop, 
z rysunkiem ty tu ł  oznaczającym j  «

Ed. Bote
p i

U W
Poznań WUynku 6. B e r l i n  J a e g e r s t r .  -12.

Król.
nadworny

handel

muzykaliów

PROCLAMA.
K r ó l e w s k i  S ą d  p o w i a t o w y  w  P o z n a n i u .  

W y d z ia ł  I. dla sp raw  cywilnych.
P oznań , dnia 6. Lutego 1856. 

Dziedzicowi L u d w i k o w i  B r o d o w s k i e m u  w 
P s a r a c h  pod O d o l a n o w e m  zginął podług tw ier­
dzenia 5. Czerwca 1853. r. w  W roc ław iu  list ren­
tow y  prowincyi P o z n a ń s k i e j  Lii. C. Nr. 2104. 
na 100 Tal.  J

Gdy na nastąpione przez dzienniki prowincyi P  o - 
z n a ń s k ' “ ; : ~—   U  11 ’  '  • 1
i polską . . . . i / j i cnuyi  uuuau  reiuo\yegi 
w  P o z n a n i u  w  przeciągu roku  nikt jako dzierzy
ciel wvzei w s n n m i i in iu o ń  l : . r . ,  _______

z n a ń s k i e j  i przez gazetę P o z n a ń s k ą  niemiecką 
i polską uwiadomienie D yrekcyi Banku rentowego 
w  P o z n a n i u  w  przeciągu roku  nikt jako dziei 
ciel w yżej wspomnionego listu rentowego, się m C 
meldował, przeto w zy w a ją  sie stosownie do §. 57. 
Nr. 6. p raw a rentowego z dnia 2. Marca 1850 .,  w sz y ­
scy, k tó rzy  pretensyą do w yżej oznaczonego listu 
rentowego jakąkolwiek roszczą, aby  przed Sądem 
tutejszym najpóźniej w  terminie d n i a  16. W r z e ­
ś n i a  r. b. o godzinie U .  z rana przed W n y m  N e u ­
m a n n ,  Radzcą S ąd u  powiatowego takow ą zamel­
dowali i praw o swoje udowodnili ,  gdyż  w  razie 
przeciwnym oznaczony list ren tow y  umorzonym a 
zamiast tego właścicielowi n o w y  w ygotow anym  
stanie.

zo-

N owo urządzony skład to w aró w  blachnierskich 
podejmuje się wszelkich robót i p rzyjm uje zamó­
wienia ; także ma w  zapasie w anny  do kąpieli do 
sprzedania i wynajęcia za pomierue ceny.

P oznań , dnia U .  Czerwca 1856.
*W. iSleyza, ulica W roc ław ska  N r 27.

O B W IE S Z C Z E N IE .
W  poniedziałek dnia 30. Czerwca r. b. od lOtej 

godziny przed południem i w  dniach następujących 
będę z polecenia tutejszej Królewskiej deputacyi S ądu  
powiatowego znaczną ilość mebli mahoniowych i 
jes ionowych jako to: kanapy, szafy, komody, lustra, 
krzesełka, kilka sztuk obrazów dobrych, dalej szklan- 
ne i porcelanowe przedmioty, kosztowne zegary 
ścianne i stołowe i 5 sztuk pow ozów  luksusowych, 
poczęści kryte poczęści nie k ry te ,  publicznie za na­
tychmiastową gotową zapłatą więcej dającemu przed 
tutejszym Sądem sprzedawał.

G ostyń ,  9. Czerwca 1856.
Komisarz aukcyjny D o r n .

W e d łu g  §. 13. Ustawy odbędzie się W alne Z g ro ­
madzenie dnia 14. Czerwca r. b. o godzinie 5. z po­
łudnia w lokalu koła, na które Szanow nych  Człon­
ków  Kola T owarzyskiego uprzejmie zaprasza

D y r e k c y a .

G uw erner ,  P ry m an er ,  w niemieckim języ ku  ró ­
wnie biegły ja k  w polskim, przytem muzykalny, 
przyjmie od Sw. Jana inne miejsce. Bliższe wia­
domości udzieli P. Prof. M M r u u n .  na Garbarach 
lub E xped ycy a  Gazety.

f i lo l o g ,  k tó ry  też na k law ikorc ie ,  w  j ę z y k u  f ran-  
cuzk itn ,  angielskim i w łosk im  g ru n to w n ie  uczyć  
po traf i ,  szuka  umieszczenia  j a k o  nauczycie l  d o m o w y .  
Bliższe w iadom ości  w  E x p e d y c y i  gaze ty .

ZEIJSCIINEM pracow nia fo tografow ania 
i m alowania p o rtre tó w  p rzy  Wilhelmowskiej 
ulicy Nr. 25. obok Hotelu Bawarskiego, je s t  o tw a r­
ta każdego dnia od 9. do 4. godziny.

Z powodu wydzierżawienia mojej wsi MMeriz- 
h e t ' § $ i  sprzedany tamże będzie na d n i u  25 ,  26.  
i 27.  C z e r w c a  zawsze począwszy od 9tej godziny 
z rana ,  wszelki mój ż y w y  i m ar tw y  inwentarz ,  p u ­
blicznie, najwięcej dającemu, za gotow ą zaraz za­
p ła tą ;  wchodzą w tak o w y : 650  owiec i ja gn ią t ,  30 
koni, między któremi klacze i ogier czystej krwi, 
15 źrebiąt, 18 k ró w  rasy  oldenburgskiej i nizino­
w ej,  19 wołów, 3 stadniki, 31 sztuk młodocianego 
bydła rasy  czystej hollenderskiej i oldenburgskiej, 
z obory zarodowej Pana Niemanua na Kunowie 
p rzy  Szczecinie, maciory angielskie i kra jowe, drób 
wszelkiego rodzaju. W  martw y inw entarz ,  do któ­
rego młockarnia i sieczkarnia należy, wchodzą także 
powozy, karyolki i na pozbyciu będące wozy po­
cztowe, które również sprzedane zostaną. 

H e r t z b e r g  p rzy  K c y n i ,  dnia 11. Czerwca 1856.
Hrabia i t z e n p l i t z .

Dnia 30. Czerwca, przed południem o godzinie 
9tej sprzedawać będę wszelkie moje ruchomości 
i sp rzę ty  gospodarskie, w  mym d o m u , publicznie, 
najwięcej dającemu, za gotow ą zaraz zap ła tą ;  na 
k tórą  chęć kupna mających zapraszam. 

H e r t z b e r g p r z y  K c y n i ,  dnia 11. Czerwca 1856.
Hrabia I t z e n p l i t z .

Polecam wszelkiego ga tunku  piecy Szczecińskich 
i Saskich jako teź mojej fabryki na Chwaliszewie
N r. 76. M . M a  m iń sk i .

D w a razy  przesiewane węgle kamienne przedaje 
tanio /Edward tjphraiin,

na tylnem Chwaliszewie 114.

P rzy  ulicy Wilhelm. B.Jest do 
wynajęcia od 1. Października  
izba o je dnem oknie do kramu  
przydatna.

T ek tu rę  smotowcowaitą bezpieczną oil ognia 
z fabryki Panów  Alberta Damkę & Comp. w  B e r ­
l i n i e  i Mo  a b  i c i e ,  dośw iadczoną ,  w s k u t e k  roz­
porządzenia Król. Ministerium wydziału  rękodzieł, 
rzemiosł itd. a następnie poleconą, ma w  zapasie i 
sprzedaje po cenach fabrycznych

Kutloif Rabsillier,
S ped y to r  w  P o z n a n i u .

Tekturę smotowcowaną  do po~ 
krycia dachów  Z fabryki A l b e r t a  D a m ­
kę  SĆ C o m p . , w  k o m i s i e  w P o z n a n i u  u P a n a  
Madotfa MłabsHber. doświadczywszy 
pod względem dobroci i trwałości w  zimnie, cieple 
i mokrości, uznałem jako  d o s k o n a ł ą ,  i dla tego 
u ży tą  też została do pokrycia wielkiej części zabu­
dow ań tutajszej Poznańskiej fabryki guano.

Poznań, dnia 15. Marca 1856.
A .  Ł i p o w i t a ,  chemik.

S tangre t  żonaty, od służby wojskowej wolny, 
mogący być zarazem masztalerzem, pragnie od Sw. 
Jana r. b. wstąpić w obowiązki do jakiego Dworu. 
Dokładniejszą wiadomość dać zechce Expedycya.

D o b r e  k a r to f le  d o  p o ż y w a n i a
przedaje tanio T e o d o r  S B a a r S / e .

ulica Szew ska Nr. 20.

B ia ły  W ęg ie r s k i  i L i tew sk i  m iód  do picia, w  na j­
lep szy m  g a tu n k u ,  u

M eyer M ambnryer ,
Kramarska ulica Nr. 13.

Kurs giełdy berlińskiej.

D n i a  12. C z e r w c a  1856.
S to

P“
N a  p r
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r a m i ,

k u r a n t
łC*l to w i*  
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